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Pół-nawrót
w  panele wschodnim

W czora j p. m in ister spr. zagr. 
Beck w ręczy ł p. m in istrow i B ar­
thou w  Genew ie, tuż przed w y­
jazdem , pisem ne u jęcie stanow i­
ska rządu polsk iego w  spraw ie 
paktu wschodniego, jak  się ono

„W ychowanie obywatelskie11

„Nie mas:: w Polsce sprawiedliwości
póki ostatni dziedzic nie zawiśnie na kiszce ostatniego biskupa1

„ Id eo lo g ja "
sanacyjnej organ izac ji „m łodzie- 

... , J , żo w e j"  Leg jonu  M łodych, jest
w yraziło  w dotychczasowych roz społeczeństwu polskiemu ju ż do- 
mowach polsko-francuskich. I brze znana 

Pism o rządu polsk iego nie zo

r e p r e z e n ta c y jn e j  [ praaa nad budowa. psychiki, którą

stało ogłoszone i nie ma być na- 
razie ogłoszone w  całości. Tak ­
samo oamowna odpow iedź rząau 
n iem ieckiego w  spraw ie paktu 
wschodniego, wysłana do państw, 
wchodzących w  rachubę, nie zo­
stała ogłoszona, lecz poprzestano 
na urzędowem  streszczeniu n ie­
m ieckiem  z 10-go b. m. Rokowa-

Episkopat Polsk i potęp ił w zna­
nym liście pasterskim  „ id eo lo g ję "  
Legjonu, uważając ją  za niem ożli- 

| wrą do pogodzenia z etyką katolic- 
jką W ładze musiały, mimo sympa- 
tji, rozw iązać niektóre ośrodki 

( tej o rgan izac ji (C zęstochow a), 
gdyż m ia ły  one charakter w yw ro ­
towy. Obecnie dow iadu jem y się, 

1 że rozkładnia dyplom atyczne w  te j sp raw ie '.iC " UŁ,iiau or^ n^ acP  Legionu
toczą się od czerwca r. b. w z w } - ’ P ępuJe ~  M a tn io  zawieszono
kły sposób poufny.

Streszczen ie stanowiska ,
iót. ględm e, bardzo n iew łaściwe.skiego, w  zw ięzłem

komendę w  Białymstoku, gdyż 
1 dzia ły się tam rzeczy, pisząc o

póujęciu  ,
urzędowem A je n c ji H avas ‘a i w  Leg jon ie , dokonany
pism francuskich, daje obraz o- 
gó lny  sianu izeczy .

Przedew szystk iem  nota polska 
przedstaw ia poglądy i w ą tp li­
wości polskie, ale

—  ...nie zawiera termalnych kon- 
kłuzyj i nie może być w wyniku uwa­
żana za ostateczne odrzucenie przed­
stawionego w Warszawie projektu.

W iadom ość ta je s t w każdym 
razie  pomyślna.

Naprzód, a nawet przedew szyst­
kiem, dlatego, że  oddziela stano­
wisko Po lsk i od stanowńska N ie ­
miec. Dotychczas glos powszech­
ny w  śwńecie, a zupełnie uzasad­
niony tem. co się działo i mówiło, 
był tak i: N iem cy i Polska odrzu­
ca ją  pakt wschodni. Było to n ie ­
dobrze, gdyż stanowusko N iem iec 
i stanowisko Po lsk i w sprawne 
bezpieczeństwa na wschodzie Eu­
ropy nie m ogą być takie same, 
skoro N iem cy m ają  daleko idące 
zam ysły zmian w łaśn ie w  tych 
stronacn, a Polska broni pokoju 
na istn iejących  podstawach Było 
to niedobrze także dlatego, że w o­
góle wszelk ie pozory  jak ie jś  
wspólności dążeń lub choćby 
wspólnej g ry  Po lsk i z N iem cam i, 
na t le  dzisie jszego stanu rzeczy 
w po lityce  europejsk iej, szkodzą 
nam i śc iąga ją  na nas d jab li w ie ­
dzą jak ie  podejrzen ia. D zis ia j zaś 
oędzie się ju ż  m ow iło : N iem cy
odrzuciły pakt wschodni, a P o l­
ska rozw7aża go i wysuwTa w ą tp li­
wości. N aw et spoznione przepro­
wadzenie tego  rozdziału  je s t po­
żyteczne.

Następn ie, a le nie poślednio, 
dlatego, że, zam iast ogóln ikow e­
go potępiania paktu czterech lub 
zżymania się nań n iejasnego, po­
dejm ujem y rzeczow e rozważenie, 
co powinno było stać się od po­
czątku.

O tóż w  tych rozważaniach w y

w msną b. r., wskazał bagno sto­
sunków' panujących w  tej organ i­
zacji i działanie w  niej tajnych 
na wrzór masoński zorgan izow a­
nych ja cze jek  „ A l f y " ,  k ierowanej 
przez Jakóba Spębera.

P rzyszła  czystka. Zaczęto się 
cofać. Ukorzono się rn w et przed 
Episkopatem, w icie rzeczy odwo­
łano, komendantów głównych  w y ­
słano „n a  stud ja" zagranicę, a na 
wret próbowano zm ieniać charak­
ter Legjonu , z o rgan izac ji po li­
tycznej i bojówki uczynić organ i­
zację wychowawczą.

W ybrano nową Komendę -Głów­
ną, w ie lu  m aciupcich działaczów  
„p o tężn e j" organ izac ji poszło „w  
odstawkę", innym przykazano po­
słuch i w zię to  pod nadzór (o czy ­
w iście m ora ln y ).

B y li tacy, k tórzy  m ieli złudze­
nia, że coś się zm ieni, że pod ku­
ratelą Leg jon  M łodych przesta­
nie popisywać się atakami na 
Kościół katolicki, na duchowień 
stwo, że. komunizowaniu zbyt o- 
twartem u tej organ izac ji, zresztą 
bez w iększego znaczenia i w p ły­
wów', zostanie położony kres.

Stało się inaczej. Tu rzekomo 
nowa p łaszczyzna „ideow o - wv- 
chow aw cza" Leg jonu  Mtodych, to 
tylko inna form a tego, co było do­
tąd.

(Jto, co pisze organ Legjonu 
Młodych „ Z r y v ' ‘ N r. 14 (K ok  U )  
Lw ów , 24 w'i'zcśnia 192-1 r. Cytu­
jem y:

„Jak  się wychowam y, tak bę­
dziem y m yśleć, a jak  będziem y my 
śleć, tak będziem y dzia łać".

Jest to cenne w yznan ie „L e g jo ­
nu M łodych ". P rzytoczym y inne:

„Jeże li m łodzież ma spełnić c ią ­
żące na n ie j zadanie, duchem mu­
si być s ilna ; je że li m łodzież budo­
wać ma gm ach Spraw ied liw ości

b ija  się na czoło jako pogląd  • społecznej, duch je j  na p ierw iast-
główny, podany także w  stresz­
czeniach, takie tw ierd zen ie :

—  Polska sądzi, że dwubtr"nn< li­
niowy o nieagresji z sąsiadami, 
Niemcami i Rosją, dostatecznie za­
pewniają jej bezpieczeństwo, a za­
mierzony pakt wschodni go nie wzma­
ga.

T a  podstawowa przesłanka, ja ­
koby umowy dwustronne z obo­
ma w ie lk im i sąsiadami dostatecz­
nie zapew n iały bezpieczeństwo 
Polsk i, je s t w łaśn ie n ietylko błęd 
na, a le bauzo gruntow nie błędna. 
O św iadczenie o zam iarze niena- 
padania, jak  polsko-niem ieckie z 
r. 1934, n iepoparte nawet określeń 
niem napadu, jak  w  umowach 
polsko-sowieckich z r. 1932 i z r. 
1933, nie zaw iera  żadnych ręko j­
mi na wypadek napadu. D latego

ku Dobra i P raw dy op ierać się 
musi.

P rze jd źm y do samego „w ych o­
wania obyw atelsk iego", które 
przecież w  organ izac ji ideowo - 
w ychowawczej, jaką obecnie no­
m inalnie jest kom unizujący L e ­
gjon, powinno zajm ować m iejsce 
naczelne.

P rzy taczam y ;

„Każdi mu ojcu czy matce chodzi 
w pierwszy ni rzędzie o to, ażeby 
dzic-iy z:’ myły wykształcenie naj­
pierw .ągólnc, pó/uicj zawodowe, a 
przez to warsztat pracy, umożliwia­
jący jakie takie życic. Troski o włas­
ny byt czy potomstwa każą zapomi­
nać o czemś, co jest napozór drugo­
rzędne, a co właściwie jost równic

je s t to w yraźn ie niedostateczne ważne - zwłaszcza w obecnym przc- 
dlatego dążność do wzm ocnienia, lomic dziejowym —  o wychowaniu o- 
której wyrazem  jest w łaśnie pakt by watclskicm. Urobione w ton spo- 
w'Schouni, musi istn ieć jako bar- s°b P°Ł'Lply tak głęboko wrosły w 
dzo ważne zadanie po lityk i poi- [ mentalność społeczeństwa, że nawet
sk ie j.

Jeśli zaś uzna się przesłankę 
pierwszą, jakoby dotychczasowe 
umowy dwustronne dostatecznie 
zapew niały bezpieczeństwo, za 
stanowczo błędną, pozostaje o- 
czyw iście pytanie, czy zam ierzo­
ny pakt wschodni je  wzmacnia. 
Tu  jas t sedno rzeczy. N ie  trzeba 
m ówić, że pakt wschodni jes t 
zbyteczny lub szkodliwy, ale trze­
ba popracować porządnie, spokoj­
nie i  p rzy jaźn ie  nad ustaleniem 
w rzeczow ych  rokowaniach, jaki 
być powinien, aby był pożyteczny.

St. St.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Czy Twoje iro - 
dowisko z rw o d tw e  
ju i sir opodatkowa­
ła no rzecz  powo­
dzian?

* powołane do tego czynniki niewiel­
ką wagę —  zwłaszcza doniedawna --- 
zagadnieniu temu poświęcają. Jakie 
ma lo znaczenie dla organizac u ży­
cia ptóstwowągo, nie trzeba chyba 
wyluszczać. Dlatego też w  imię in 
teresów państwa musimy walczyć o 
wychowanie obywatelskie, musimy 
budzić w społeczeństwie świadomość 
potrzeby takiego wychowania.

Nie wolno nam niedoceniać waż­
ności tego wychowania, tembardziej, 
ze iest ono nietylko równie ważną, 
lecz —  ze względu ua specjalne wa­
runki —  o wiole żmudniejszą pracą 
od pierwszego. Intelektualne bowiem 
wj chowanie ma charakter więcej 
mechaniczny; przj' pewnj'cli chę­
ciach, zwłaszcza pod opieką star­
szych, każdy jest w  stanie zdobyć 
odpowiedni zasób wiadomości, po­
trzebnych dn życia. Z drukiem spra­
wa przedstawia się cokolwiek in»,~ 
<5zej. gdyżt wkracza ono w  sferę 
kształcenia ducha, a praca ta, jako

cechuje alka z narowami naliiry 
człowieka, należy do najcięższych; 
lT/eba ją prowadzić latami, przez 
całe życie.

A  to jest właśnie rzeczą o żbtsml- 
niezem znaczeniu dla życia organiz­
mu państwowego, jakie otrzymamy 
wychowanie obywatelskie. Tylko 
prawe charaktery, oparte na szla­
chetnym pierwiastku ducha, stworzą 
silne fundamenty państwa. Ponie­
waż zaś w pierwszym rzędzie, jak 
■wyżej wspomniałem, urabianie cha 
rakterów młodzieży należy do star­
szego społoezeństw'a —  ważną jest 
rzeczą, jakie w tej sprawie zajmuje 
w obce/nas stanowisko.

Jedni okazują nam zdawkową 
sy lnpatje, przypuszczając, żc^j.niożcłi 
coś z meli wyrośnie", drudzy klepią 
nas pobłażliwie po ramieniu, twier­
dząc „ot, młodzi, glnpi... muszą wy 
szumieć", inni, zagrożeni z»p! darni 
młodzieży w swoich lutcresacb, zaj­
mują wobec nas stanowisko zdecydo­
wania wrogie. Są także tacy, którzy 
patrząc ua 11 fis, twierdzą z iron.ią, 
zc błądzimy w sferze abstrakcji, że 
nas coś rwie, pędzi, że nas unosi 
fantazja — ku naszej zgubie, S. j też 
obojętni a są i taty, którzV rzucają 
nam zjadliwe oszczerstwa, odmawia­
ją od Boga i W iary, pi z.y.fówmiją, 
do djahtow i komunistów', i-lzc/orze 
oddanych mamy bardzo mało. Z to­
go wszystkiego jdłfc jednak lo naj­
gorsze, że są je.-ze,ze tacy, kiórzy iflt-1 
magogją, wartdiolstwcm i fałszem 
wygry wają młode, gorące, lecz je- 
szozc niedoświadczone tu-iiysły do 
niecnych oelów politycznych i zgub­
nej walki partyjnej. Nam .trzeba 
Prawdy, nam trzeba gruntować pier­
wiastki Dobra, nam trzeba wznosić 
ducha na wyższe szczeble ideału. 
Nam trzeba uczucia i szczerości".

W szystk ie w yże j podane cytaty 
w zięte  są z artykułu „Z ryw '", o- 
fic ja ln ego  organu Leg jonu  p t. 
„M łodzież  w  w alce o ju tro ", str. 3.

Po tych frazesach, przechodzi 
my ad rem Czyteln ik  zada sobie 
bowiem  spewnością pytanie, na 
czem w łaściw ie polega i, ku cze­
mu dąży konkretnie to „w ychow a­
nie obyw atelsk ie1, firm ow ane 
przez Leg jon .

Podajem y fragm en t z artykułu 
„G rom y jasnog » .k ie "  str. 2., rów  
nież ze ,Z ryw u",, o fic ja ln ego  ot 
ganu Legjonu  M łodych.

„W in ą  Kleru, w iną reakcyjnej 
postawy episkopatu jest to, że w 
mózgach naszych co chw ila  odży­
wa myśl tych, co pu przegranej 
1863 roku zakrzyknęli: N ie  masz 
w  Po lsce  spraw ied liw ości, póki o- 
statni dziedzic n ie zaw iśn ie na 
kiszce ostatn iego biskupa".

Tera z  ju ż w iem y, co to jest, 
„w ychow an ie obyw atelsk ie" i ku 
czemu dąży Leg jon  M łodych, sub- 
sydjowana, sanacyjna organ iza ­
cja  m łodzieżowa.

Panow ie z Legjonu pragną nie 
byle czego: przew7rotu i rew olu ­
cji. A  może nie roku 1863, lecz 
czasów Jakóba Szeli, pospolitego 
zb ira i zbrodniarza. „ Id ea ły  są 
tak Dliźniaczo poaobne. L eg jon  
naw iązuje do „p ięknych " trady­

cyj-
Leg jon iśc i, ci młodzi, w zyw a ją  

do wspólnego fron tu  m łodzież ro­
botniczą i w iejską.

N a p ierw szej stronie om aw ia­
nego pisma zam ieszczono rozkaz 
Komendanta G łównego Legjonu  
M łodych. Rozkaz kończy się w ez­
waniem, aby „ le g jo n iś c i"  wykona­
li rozkaz w  tempie szturmowem. 
Braw'o ! M iesiąc w rzesień  pośw ię­
cony był na prace przygotowaw7- 
cze i wstępne. K iedy  nastąpi w y ­
konanie i czy dopuścimy do tego, 
aby zatrium fow ał k iedykolw iek w 
Polsce o fic ja ln y  bolszewizm , o 
takim  czy innym odcieniu?

A  przedewszystkiem , jak  długo

będzie jeszcze popierany i to lero­
wany sam Leg jon , z ktorego w er­
buje się instruktorów dla o rgan i­
zacji m łodzieży g im nazja lnej
„S traż P rzedn ia ". L eg jon  Mło-

kn

dych —  to leg jon iśc i. Jest on ta­
kim, jak  oni, stw ierdza to naczel­
ne hasło pisma „Z ry w ", drukowa­
ne obok ty tu łu : „T a k i Leg jon  —  
ja cy  L e g jo n iś c i!"

Nowy wiceorezydent
Od dłuższego czasu toczyły  się 

pertraktacje pomiędzy dyrekto­
rem grodzk ie j Izby  skarbowej w 
W arszaw ie, p. Janem Około-Ku- 
łakiem  i prezydentem  m. W arsza­
wy, p. Starzyńskim , o ob jęcie sta­
nowiska jednego z w iceprezyden ­
tów  stolicy. Pertrak tac je  te zakoń 
ezyły się w czora j i p Około-Kułak 
obejm uje stanowisko w iceprezy­
denta.

A d o l f  N o w a c z y ń s k i

Captain Ambruz
Jednym, który najbardziej pod­

bił sobie serca W arszaw y pod- 
c z a Ł  niezapom nianego n igdy T y ­
godnia Challcngowego jes t ogól- 
neni zdaniem obywatel Czeehosło- 
w7a-cji, też zw'yeięzca i trium fator, 
kapitan Ambruz. Całą tró jcę  
czeskich „w irtuozów  na śm ig le " 
pokochali na M okotow ie w szyscy; 
na zawrotną akrobację Żaczka 
patrzono , wpatiwwano się z ta ­
kim zapartym  oddei hem, z jakim  
poprzednia generacja  patrzyła  na 
Fagan in ioskie try le  Kubelika. 
Z ielone aw ionetki czeskie śKdżo- 
ne b y iy  przez tysiące lornetek z 
serdecznem umMowaniem. A le  w 
najm ilszej pam ięci zostaje ten 
olbrzym i brunet, który' solennie 
obiecał, że i w przyszłym  Challen- 
g e ‘u udział bierze.

Captain Am bruz je s t z pocho­
dzenia Słowakiem . Stosunek sło­
w ackiego szczepu narodowego do 
centrum P rag i jes t m rie jw ięce j 
taki jak  do W arszaw ’y  L itw inów , 
z tą korekturą że językow o nie- 
odrębni a bliscy, b liscy i Cze­
chom i nam tak. że na pomost 
przy jaźn i i k rew ieństw a jakby 
stworzen i. T ych  „śc iś le js zych " ro ­
daków- kapitana Am bruza liczy  
się dziś na 2 m iljony  267.000, a 
więc w ięce j niż N orw egów , Esto- 
nów, Łotyszów , Islandczyków  

Rzecz jasna, że w  erze h istorycz­
nej n iespodziewanego nabrzm ie­
nia sam ow iedzy narodowej nawet 
u Katalończyków , u Basków, u 
Szkotów, u W alijczyków , nawet u 
Irlandczyków , oczyw iście iW'zro- 
słj' też mocno am bicje odrębno-!

no na białem  ob iecyw ały te pod­
halańskie „u darn ik i", że w  maju 
( s ic ! )  ksiądz poseł H linka (S ło ­
waków pater patriae ) przybędzie 
do Częstochowy' (s ic ) i tu ogłosi 
akces uroczysty S łow acji do Sa­
nacji („K u r je r  P o ra n n y "). Oczy­
w iście gruboskórny nonsens i n ie­
takt, który naszego czcigodnego 
p rzy jacie la  postaw ił w' n iew yraź­
ną i n ieprzyjem ną sytuację, zmu­
sił do zaniechania norm alnej i 
planowanej p ielgrzym ki, a w resz­
cie skłonił i do enuncjacji tak­
tycznej, w  której byl taki avis w  
stronę błędnie orientow anej W ar­
szawy :

„M am y jednak wobec nich ty l­
ko uczucie braterstwa, cenimy 
ich jako dobrych sąsiadów. P o la ­
cy jednak na zawsze muszą za ­
dowolić się dzisiejszem  sw’em 
terytorium . D zisie jsze gran ice po 
m iędzy Polską a Czechosłowacją 
nie mogą ulec zm ianie, a to P o ­
lacy pow inni sobie uświadomić. 
Slowaozyzna na zawsze pozosta­
nie w- granicach Czechosłow acji".

To  je s t jedna strona medalu. 
D ruga strona medalu zaś jes t zno 
wu taka, że S lowaczyzna trady- 
i y jn ie  żyw iąc gorące sym patje 
do Polski, czuje jednak pewne ża­
le do P ra g i Bynajm niej i nie zbyt 
za n iew ypełn ien ie układu P itts- 
buiskiego. O co innego rzecz i- 
dzie. S łowacy są katolikam i tego 
typu. co W andejczycy, Baskowie. 
Tyro lczycy , to jest do głębi i o- 
fensywnie. N a  rniljon osiemset 
katolików  przypada do 400 tysię-

i cy ew angelików  - Słov'aków, tak, 
ściowe L in d y - idualnościowe frakiHa-fc na całą Czechosłowację przy- 
ż ° w  tem plem ieniu słow iańskiem  pads §£... 400.000... żydów. Otóż 
które w  cy frze  omal dw'ukrotnH j P|-aga dzisiejsza, P raga .„S rebrna  
przewyższa 11 p. samoistną Lo- faw oryzu je  wdaśnie te 'p ierw sze i 
twę, równa się państwm litew ­
skiemu, tak n ieproporcjonaln i i  
v ielką ro lę  grającem u na dyplo­
m atycznej szachownicy, czy sza- 
chrownicy europejsk iej. Rzecz 
prosta, że ze w zg lędów

te drugie 400.000. Stąd też nasy­
łanie na S łow ację w  adm in istra­
cji moc takich różnych Masonów 
i M asohnów. A ty mczasem skroś 
katolicka S łow acja  dość ma swo-

ch°ćby j ich husytów (chass id im ), aby na- 

igeopolitycznych (n ie  m ówiąc j u ż j ] eza}0 ją  jeszcze przeciążać Hu
o ekonom icznych czy hist >1fe z - 1 Sytam i w  znaczeniu historycznem  
nych ), sympatyczny podgórski* ( od w ie lk iego  J. Husa reform a- 
naród nie żyw i żadnych p re ten -[ to ra )

Kawa słodowa
przy cukrzycy

Jak wymika z obserwacyj leka­
rza niem ieckiego Neumanna dia­
betycy pow inni zam iast p raw dzi­
w ej kawy', p ić kawę słodową. Po­
dobno w ystarcza 6— 7 dni takiej 
kuracji do uzyskania popraw'.v o- 
gólnego stanu zdrow ia chorego i 
zm niejszenia się .ilości cukru w y­
dzielanego 7, moczem.

syj do awansowania na podta­
trzańską L itw ę  czy' Ło tw ę i dal­
szego balkanizowania i bałagani- 
zowania jeszcze i tych okolic Eu­
ropy. T y le  w ieków  gn iecen i i 
prześladowani przez H errenvoIk  
Madziarów', oparli się Słowacy 
teraz ram ię w  ram ię o bratni na­
ród czeski (7  m iljonów  275.000) 
tw orząc społem całość tak dosko­
nale zrasta jącą  się, jak  ongi 
n. p. Szwecja i N orw eg ja , lub 
A u str ja  i W ęgry . Unja ta u fun­
dowana została na solidnej pod­
staw ie tak zwranej umowy P itts- 
burskiej, gw aran tu jącej S łowa­
kom ustrój autonom iczny, które­
go rea liza c ji a to li S iow acy nie 
dom agają się zbyt natarczyw ie, 
gdyż w  danych warunkach przy 
regim ie wysoce to lerancyjnym  
tak kulturaln ie, jak  i gospodar­
cze ro zw ija ją  się bardzo szybko.

T o też  spokojnie na późn iej od­
k ładając postu lat gwarantow anej 
autonom ji, S łowacy są in corpore, 
in capite et in  membris antyre- 
W 'zjonistam i i żadnych zmian gra 
nicznych ani tery torja ln ych  ko- 
rei.tur, jako żywo nie pragną. 
Trzeba to koniecznie jeszcze raz 
przymomnieć u nas, skoro w  pew ­
ny m odłamie opm ji publicznej u-, 
wita sobie gniazdko Chimera o 
jakimś separatyzm ie

N ie  tylko atoli Słowaków może 
zacząć n ieprzy jem n ie dotykać to 
w' zbyt szybkiem tem pie idące mas 
so (n o ) wanie, juda>zowame, a w 
rezu ltacie bolszew izow an ie ducho 
we i m oralne, zawsze natr dro­
g ie j ongi Z la te j P rahy.

D rukuje się tam teraz moc ta ­
kich piosenek niem ieckich (ze  
stem plem : P ra g ),  w  których roz­
maite radek-alne szengeisty i 
pressbuby, w ykorzystu jąc czeln ie 
p rzyw ile j azylu, szczu jąc do od­
w etow ej w o jn y  (R ach ek rieg ), 
Europeji zyków. pozw ala ją  sobie 
na bezecne od niedawna opluwa­
nie i Po lsk i i P o laków . Zw racały 
ju ż uwagę na bezkarne grasow a­

nie te j szum owiny in telektualnej 
z kaw iarń w iedeńskich i b erliń ­
skich „N arodn i L is ty "  (17.8- 
1934 ). To^ na co sobie ato li po­
zw o liły  sza jgece Budzisławski i 
Hudec wT ostatnim numerze „D e r  
Neuen \Nelbiihne“  (20 s e p t ),  jest 
już stanowczo rekordem  w  lżeniu 
i pluciu na „b ra tn i naród". Można 
było dla śwdętej zgody spokojnie 
przechodzić dc porządku dzienne­
go nad w ielu  sprawmmi. T o też  z 
humorem raczej odnosiliśm y się 
do o rac ji tow7ariszcza U liku liczka 
do w arszaw ian ina Unszlichta 
(b ra ta  księdza spod P a r y ż a j a k  
rów nież do obkadzania osław ione­
go arcy-Bascha, V ic to ra  ze Sor­
bony (sor-B onny ). Natom iast, 
gdy od niedawma tam wmieszkane 
meteki żydki teraz w  niem ieckich 
pisemkach oszkalowmją wszystko, 
co polskie („G e g e n -A n g r if f" ,  
„S im plicus", „Europeische H ef- 
te“ , „W e l& m h n e"), zastrzeżen ie 
wnosić sie musi.

1*"'
D laczego? D laczego jeszcze?
Oto dlatego, że jeszcze w  grud­

niu (r. 1933) wr uchwałach doro­
cznych Kom m ternu tyczących .s ię  
polityk i zagran icznej w  t. zw.
3 - K  - K  - ach (wr „H u m an ite " w 
całości drukowanych) w  ustępie
0 m niejszości n iem ieckiej w. 
Północnej Czechosłowacji „p rze ­
c iw staw ia jąc się pomysłom 
przyłączen ia  t.vch ziem  do katow­
skiej I IL c ie j  R zeszy", zaznaczo­
no Konieczność walk i z „im perja- 
hstycznym uciskiem i gw a łtem " 
(s i c ! ) .  O naszem Pom orzu tuz 
tym  razem  nie było ani słowa, ą 
w Czechosłowacji jednak... „ucisk
1 gw ałt"... ,

A  po drugie to sprawa tego
słow ackiego poety Now olesk ie
go...

E renburg Jlja (E lia s z ) na tym  
Z jeździe  litera tów  w  Moskwie 
m ówiąc o prześladowaniach i 
torturach twórców' i p isarzy wol- 
nościow 'ycbs po N iem cach  zaraz 
specja ln ie wymuenił „w  w ięzien iu  
siedzącego i w iersze piszącego 
poetę słowackiego Now olesk ie-
go“ .

Byw ał Erenburg częstym  go ­
ściem P rag i, jak  Basch, Asch. 
Lerache (c zy  Leck  - A ts c h ) zaw ­
sze tam gościnnie i owTacyjn ie 
traktowany

Tak jak  ten gen ja lny La jzorek . 
tan inne R ojtszw ance odwdzię­
czą wam się w' n iedalek iej p rzy  
szłości. N arazie  judzą was i 
podszczuwają na Polaków7... na 
tych Polaków

.... k tórzy pokochali tu captaina 
Am bruza i... zaniepoKojeni są 
losem siedzącego w  lochach w ię­
ziennych poety N ow o lesk iego - 
Am bruzow ego rodaka „k ra ja n a ".

KtmHurs challen$e’0wy
trwa...

Ogłoszony przez nas konku rs. stal „S łow n ik  G eogra ficzny*
challenge ‘owy trw a. Odpowiedzi, 
na pytan ie: Czy i jak m iędzyna-

(T rzaska, E i’ ert i M ich a lsk i). P ' 
za temi nagrodam i r iu akc ja  prze-

rodowe zawody lotn icze odbiły się . znacza 12 „ nagród pocieszenia
na z a in tere so w a n ia ch , z a jęc ia ch ,  
za b a w a ch  n a szy ch  d z ie c iż —  na­
p ływ ają , św iadcząc o dużem za­
interesowaniu naszą ankietą.

D la uczestniczących w konkur

do rozlosow ania  miedzy tych, któ­
rzy nie otrzym ali żadnej z 45 na­
gród.

U dzia ł w  konkursie po lega na 
nadesłaniu do Redakcji ABC oń- 
pow iedzii na postaw ione przez 
nas w7yżej pytanie. Rozmiary od

sie Reaakcja przeznaczyła  4 5 cen 
słowuackim, j nych nagród w  postaci książek ar-

0 tendencjach ku zm ianie pań- tystycznych, naukowj7ch oraz po-1 pow iedzi dowolne, muszą być je- 
stwow7ego patronatu, o jakiem s w ieści i studja p rot Zielińskiego. I dynie pisane czyteln ie, po jednej 
specjalnem  ciążen iu  ku Północy Conrada, Gojaw iczyńskiej? Maku- 1 stronie arkusza. Nadsyłać należy
1 t. p. Sugeru ją takie omamy czyli szyńskiego, M eissnera. Jako p ier- 1 w raz z wypełnionym  kuponem , za- 
Ju zje  Indzie z pogranicznych li- Wsza nagroda, przeznaczony zo- [m ieszczonym  poniżej, 
nn trofów , od początków w o in y  
(1914) c iąg le  „an tysłow iańsko" 
nastawńona m oraczewszczyzna i 
edukowani na „Ik a cu " literaci 
m in eru m  gen tiu m . Z w iosną b. r. 
dały się łatwo w ciągnąć w  p ry ­
m ityw ne propagandowe robótki 
nawet tak obiecujące ta lenty, jak 
pp. J. W ik to r i G. M orcinek, nie 
m ówiąc ju ż o „honorowych Sło­
w akach" hum orrs ca u sa , jak  pp.
Zaehemski, Kaszyck i i t. p. Czat

Kcnkurs I działu „Wychowanie i Szkolnictwo*
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